
IV połowie sierpnia mija 
rocznica potężnego strajku 
robotników rolnych w Wiel 
kopolsce, którzy gnębieni 
przez obszarników wystą­
pili zbrojnie w obronie 
praw do życia i pracy, 
pamiętne wypadki na wsi 
wielkopolskiej w 1922 r. 
przypomina poniższy arty­
kuł.
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OD ZŁĄ AURĄ zaczyna­
ła swa dwudziestolet­
nia międzywojenną wła 
dzę polska burżuazja. 
Jakoś „u góry" mata­

dorzy partyjni nie mogli się 
pogodzić między sobą, rządy 
bez ustanku się zmieniały, 
pan Naczelnik Państwa pu­
blicznie wyzywał w sejmie po­
słów grubiańskimi wyrazami, 
słowem — warcholstwo szło 
na całego, jak za dawnych 
czasów, gdy to „szlachcic na 
zagrodzie1*.,.

Ale nie tylko w „polityce** 
źle się działo. Zewsząd napły­
wały wiadomości o rosnącej 
nędzy, bezrobociu, strajkach. 
Inflacja przybierała coraz 
groźniejsze rozmiary, a szcze­
gólnie ciężka była sytuacja 
robotników folwarcznych, bez 
litośnie wyzyskiwanych przez 
obszarników. Pod koniec lip- 
ca 1922 roku zaczęło wrzeć na 
majątkach obszarniczych, 
szczególnie w Wielkopolsce. 
Robotnicy gwałtownie doma­
gali się 100 proc, podwyżk5 
uposażeń, co tylko w części 
wyrównywało rzeczywisty 
wzrost kosztów utrzymania.

Zjednoczenie Producentów 
Rolnych i Arbeitsgeberver- 
band, działając jednomyślnie
— odrzuciły żądanie, jako 
„absolutnie nieuzasadnione**.

J WTEDY, w pierwszych 
dniach sierpnia, wy­

buchnął strajk. Rozmiary je­
go zaniepokoiły nie tylko ob­
szarników, lecz i rząd w War­
szawie. Co prędzej zjechał do 
Poznania ówczesny minister 
pracy i opieki społecznej p. 
Darowski. Z jednej strony mi 
nister niby to „pośredniczy!**, 
„pertraktował", by zatarg za­
łagodzić, a z drugiej strony... 
inny członek tego samego rzą 
du, minister spraw wojsko­
wych wysłał „ściśle tajną" m 
strukcję do pułkowników i 
generałów, by „udzielili ko­
niecznej asystencji oddzia­
łów wojskowych przy tłumie­
niu zaburzeń wywołanych 
przez elementy wywrotowe". 
Ta druga instrukcja bardziej 
przemówiła zapewne do 
przekonania herbowym człon 
kom Zjednoczenia Producen­
tów Rolnych, bo postanowili 
nie ustępować.

Tymczasem strajk według 
relacji „Kuriera Poznańskie­
go" objął 1725 majątków, a 
więc 80 proc, ogólnej liczby, 
przy czym w 155 majątkach 
wybuchł tzw. „strajk czarny"
— z porzuceniem oprzątania 
inwentarza.

Wówczas zwrócił się do ro­
botników rolnych ks biskup 
Łukomski. Warto przytoczyć 
słowa odezwy:

„Doszła innie wiadomość, że 
wskutek nie dojścia jeszcze do 
porozumienia między Związ­
kiem Zawodowym Rolnym 
(mowa o ZZP — przyp. red.) 
a pracodawcami Waszymi wy­
wiera się na Was nacisk, 
abyście ogólnie zaprzestali 
pracy...

Ksiądz biskup oczywiście 
nie rozumiał, a raczej nie 
chciał rozumieć, chociaż tak 
by mu miłosierdzie chrześci­
jańskie nakazywało, że nie­
zmiernie ciężkie położenie ro­
botników rolnych „wywiera 
nacisk". Przyczyn strajku usi 
łował się doszukać w napły­
wie „agitatorów wywroto­
wych". Ńa wszelki zaś wypa-

ski czerwony sierpień
Janusz Łikoiuslii

me^ ^'eszcze inne§o argu-

„Zważcie — czytamy w dru­
kowanej na łamach Kuriera 
Poznańskiego i odczytanej z 
ambon odezwie — ilu to ludzi 
biedniejszych jeszcze od 
Was wskutek drożyzny walczy 
o kawałek chieba, ilu robotni­
ków budowlanych i fabrycz­
nych i rzemieślników głodem 
przymiera...**

Ą ROBOTNICY na wie- 
cach, w podejmowa­

nych rezolucjach solidaryzo­
wali się ze strajkiem. Nigdzie 
nie stwierdzono w czasie jego 
trwania (dwa tygodnie), by 
robotnicy przemysłowi podję­
li rolę łamistrajków.

Słowa biskupa Łukomskie- 
go nie odniosły skutku, nie 
trafiły ani do uczuć, ani do 
umysłów ludzi doprowadzo­
nych do ostateczności.

Tymczasem ziemianie spro 
wadzili na pomoc oddziały 
wojskowe i zwiększone kom­
panie policji. Rozpoczęły się 
krwawe starcia, gdyż Zjedno­
czenie Producentów Rolnych 
wezwało internowanych w 
Szczypiornie Ukraińców-bia- 
łogwardzistów. ' Z nich właś­
nie rekrutowały się „szeregi 
łamistrajków, których do pra 
cy, w obronie swych słusz­
nych praw, nie chcieli dopu­
ścić robotnicy rolni.

W wielu miejscowościach 
na prośbę dziedziców inter­
weniowało wojsko. Rezultaty 
zanotował bardzo krótko Ku­
rier Poznański (10 sierpnia):

■ „Podajcmy smutną statysty­
kę ofiar krwawego strajku: w 
Kopaninie p. szamotulski 1 za­
bity, 2 rannych, w Kolnie pow. 
międzychodzki 1 zabity, 1 ran­
ny, w Górznie pow. pleszew- 
ski 4 zabitych (z śp. ppor. 
Zenkerem), 2 rannych. W Woj- 
nowicaeh p. grodziski 1 zab:ty 
i 4 rannych."

'TRUDNO w tym miejscu 
wymieniać wszystkie 

starcia, jakie nastąpiły w ca­
łym województwie. Oprzyj­
my się na tym, co podali ob­
szarnicy 12 sierpnia na swym 
zebraniu według informacji 
tego samego dziennika. W 
Kwilczu np. policja i wojsko 
zastrzeliły 9 osób, nie mó­
wiąc już o rannych.

Robotników rolnych nie u- 
gięly krwawe interwencje po­
licji i wojska.

Rządy w dworskich wsiach 
sprawowały komitety i komi­
sarze strajkowi, a strajkują­
cy byli tak zorganizowani (co 
niesłychanie panów dziedzi­
ców pwieraziło), że w kilku 
wypadkach wystąpili nawet z 
własnym oddziałem sanitar­
nym — jak na fronce. Ata­
ki wojska (ułani) odpierano 
często gradem kanreni, zmu­
szając żołnierzy do ucieczki. 
Strajk przybierał więc miej­
scami charakter rewolucyj

nego powstania, ogarniające­
go przecież ponad 100 000 
osób.

Jeżeli konsekwentna walka 
o wypełnienie swych słusz­
nych żądań nie dała pełnych 
wyników, było to rezultatem 
oportunistycznej roli ugodo­
wo - klerykalnyćh przywód­
ców Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego, którzy prze­
razili się gwałtownością wy­
buchających starć. Hasła 
„umiarkowania i rozsądku” 
przestały skutkować. 1

Bonzowie ZZP przystąpili 
co prędzej do gorączkowej 
likwidacji strajku. Zresztą 
na obszarników wpłynął 
p. minister Darowski, który 
nie mniej od Innych bał się 
rozpalającego się zarzewia 
buntu. Iskry niebezpiecznego 
pożaru mogły się roznieść po 
reszcie kraju. Pospiesznie zgo 
dzono się na 50 proc, podwyż 
ki, a potem cały aparat ZZP 
ruszył do stępienia nastro­
jów rewolucyjnych. Poma­
gała w tym ambona, policja, 
wojsko 1, gazety. Usiłowano 
wytłumaczyć, że i tak osią­
gnięto zwycięstwo... i strajk 
w połowie sierpnia wygasł.

IM niniejsze uwagi za­
kończymy — warto za­

cytować fragmenty wypowie­
dzi najbardziej zajadłego 
wroga i wyzyskiwacza robot­
ników rolnych — majora 
Chłapowskiego z powiatu 
wągrowieckiego. Był on głów­
nym mówcą na zebraniu spra

w

wozdawczym organizacji ob- 
szamiczej.

„Za czasów pruskich — mó­
wił energiczny dziedzic — rząd 
nie dopuszczał do zrzeszenia 
się robotników rolnych, ażeby 
uniknąć strajku... Podczas 
ostatniego strajku wieś znaj­
dowała się w stame najzupeł­
niejszej anarchii... Nasze wła­
dze nie stanęły na wysokości 
zadania, objawiając najzupeł­
niejszą nieudoiność. Fatalnym 
okazało się niedawne zreduko­
wanie policji o 20 proc.., prze­
ciw czemu powin>en najener­
giczniej protestować wojewo­
da. I dlatego doszło do tego, 
że policjantów rozbrajano i za­
mykano w chlewach..."

Pan Chłapowski strasznie 
się na rząd oburzył. Nie było 
to, jak za Kaisera! Gdzieby 
tam jakieś strajki, bunty. 
Nikt wówczas nie myślałby 
o redukowaniu policji, która 
powinna skutecznie bronić 
ziemiańskich interesów, wa­
lić kolbami czy gumowymi 
pałkami, a nie dać się roz­
brajać i zamykać w chle- | 
wach dworskich. Program 
dziedziców zamykał się bo­
wiem w „rządach silnej ręki".

Z tamtych odległych od 
nas lat pozostało tylko wspo­
mnienie, dokumenty, dowo­
dzące — jak silne były w mię 
dzywojennym okresie Wiel­
kopolski bitwy klasowe, jak 
bezdenne przepaście dzieliły 
dwór i czworaki folwarczne.

przeniesieniu łaciny na 
grunt, polski wybitną rolę 

odegrali Polacy, przebywający 
na studiach w Bolonii, Padwie 
czy Ferrarze — nasi Kochanow­
scy. Janiccy, Zamoyscy itp. We­
wnątrz kraju najsilniej grunto­
wał łacinę Wioch, wychowawca 
synów Kazimierza Jagiellończy­
ka Kallimach, opromieniony glo­
rią pierwszego krzewiciela hu­
manizmu.

Wszechwładza łaciny we wcze 
snym Odrodzeniu była tak wiel­
ką, że kto tylko chciał wybić się 
musiał uczyć się łaciny, gdyż da 
wała wstęp do życia państwowe­
go i godności kościelnych. W 1565 
roku nuncjusz papieski Ruggie-
ri_pisał do Juliusza III, że w
Pcilsce „wszyscy, nawet rzemi.eśl 
nicy mówią po łacinie".

Łacina była językiem rządu, 
dyplomacji, prawodawstwa i są­
downictwa, w którym pozostała 
aż do rozbioru Rzeczypospolitej.

Nie negujemy, że znaczenie 
humanistycznej łaciny dla roz­
woju kultury narodowej wieku 
Odrodzenia było wielkie. Wzbo­
gaciła ją nowymi żywotnymi 
pierwiastkami i dodała niespoty­
kanego dotąd rozpędu i siły. Dzię 
ki znajomości powszechnej łaci­
ny dzieła autorów polskich wy­
dane w tym języku rozsławiły w

Fot. CAF
Reprodukcja drzeworytu wykonanego do Zwierciadła,” 
Mikołaja (Rok 1567 wydanie oficyny Macieja
Wirzbięty w Krakowie, drukarza dzieł Reja).

Przed dziewięciu laty
W dniu 15 sierpnia 1944 r. o godz. 3 rano faszyści hitle­

rowscy rozstrzelali 133 członków łódzkiej i poznańskiej or­
ganizacji PPR. W grupie tej znajdował się jeden z twórców 
poznańskiej konspiracyjnej organizacji Polskiej Partii Robot­
niczej — Jakub Przybylski.

Związany od początku z ruchem robotniczym na terenie 
Poznania szczególnie rozwija swoją działalność, kiedy zaczy­
na pracować w poznańskich warsztatach kolejowych jako 
ślusarz. Będąc członkiem PPS lewicy, a następnie KPP wal­
czy o wydarcie zdrowych mas pepesow-
skich spod wpływów burżuazji.

W czasie okupacji faszystowskiej, w je­
go mieszkaniu odbywa się pierwsze po­
siedzenie Komitetu Miejskiego PPR, któ­
rego zostaje sekretarzem. Osobiście jeź­
dzi do Łodzi nawiązywać kontakt z tam­
tejszą organizacją i kiedy prowokatorzy 
wydają w ręee gestapo członków łódzkiej 
i poznańskiej organizacji PPR, zostaje a- 
resztowany jako jeden z pierwszych, w 
dniu 28 kwietnia 1943 r. Po śledztwie w 
Domu Żołnierza i pobycie w Forcie VII
wywieziono go do obozu koncentracyjnego do Żabikowa.

Po długich i wyrafinowanych torturach w czasie przesłu­
chań, po ośmiodniowej głodówce, zostaje wraz z grupą to­
warzyszy rozstrzelany. Pamięci Jakuba Przybylskiego po­
święcony jest poniższy wiersz.

Ryszard Danecki

JVa śmierć tow. Jakuba
życie jest piękne, gdy jak śnieg 
widziany z okna 
przez brzeg
pryczy, na której zbity Jakub kona,
czyste, zimne na pozór 
zataja ciepło chroniące 
od mrozu
kiełki plonów, co czekają na wiosenne słońce..
— Donerwetter, czyżby zmarł już?
Sanitariusz!
Zastrzyk, by do przytomności przyszedł — 
musi wydać, gdzie towarzysze!
i znów do przytomności powraca, 
i znów go katuje oprawca, 
i znów milczy uparcie, 
i znów skatowany przytomność traci...
— Donerwetter, czyżby zmarł już?
Sanitariusz!
Zastrzyk, by do przytomności przyszedł — 
musi wydać, gdzie towarzysze!
Rozstrzelali go w sierpniu dopiero.
Czyste
ręce,
zimną
głowę,
gorące
serce
miał — gdy żył i gdy umierał, 
żył i umierał komunistą.

zenie w walc
Henryk Barański

Walka o język narodowy z kosmoplityezną łaciną, rozpo­
częta w okresie włoskiego renesansu na południu i zachodzie 
Europy, przyspieszyła rozwój języka ojczystego i piśmien­
nictwa oraz stała się bodźcem do rozkwitu narodowej litera­
tury. Z ciężką, nieporadną łaciną średniowieczną stoczyła 
najpierw walkę humanistyczna łacina renesansu włoskiego, 
aby później z kolei ulec językowi narodowemu.

Europie imię Polski i podniosły 
jej znaczenie. Mikołaj Kopernik 
swą pracę „O obrotach ciał nie­
bieskich" napisał po łacinie. An­
drzej Frycz-Modrzewski wydał 
głośne dzieło o naprawie Rzeczy 
pospolitej również po łacinie itd. 
Dzięki temu językowi reforma­
tor religijny Jan Łaski znalazł 
rozgłos i wziętość w Niemczech 
i Anglii. Między 1550 a 1560 ro­
kiem ukazało się szereg wybit­
nych dzieł łacińskich, wyrażają­
cych rdzennie polskie myśli i u- 
czucia, które rozniosły szeroko 
po świecie sławę Polaków.

Łacina nie zeszła jednak do lu­
du i mieszczaństwa (oprócz pa- 
trycjatu), odgrodzona od nich 
przez możnowładztwo, szlachtę i 
duchowieństwo katolickie, repre 
zentujące interesy klasowe feu- 
dałów.

Pracownicy na polu rozwoju 
piśmiennictwa narodowego spo­
tykali się ze szczególnie poważ­
nym oporem Kościoła, tą naj­
potężniejszą podporę feudalizmu.

Walka ze stanowiskiem Ko­
ścioła znalazła dobitny wyraz 
nie gdzie indziej, lecz tu w Wiel 
kopolsce na sejmiku w Środzie 
w 1534 r., który żądał „aby nam 
księża nie bronili imprymować 
po polsku historyj, kronik, praw 
naszych i też inszych rzeczy. 
Wielka krzywda się dzieje od 
naszych księży, albowiem każdy 
język ma swoim językiem pisma, 
a nam księża każą głupimi być". 
Niemniej silnie narzekał Rej w 
„Postylii*** na „czortowskie zgnie 
cenie języka narodowego w ko­
ściele".

Kościół katolicki zląkł się ję­
zyka ojczystego. Ruch hussycki, 
jak świadczą akta sądu kościel­
nego w Gnieźnie z 1455 roku, 
wzbudził w klerze katolickim 
niechęć do języka ojczystego — 
który, ich zdaniem, był krzewi­
cielem herezji. Jeżeli krakowscy 
teologowie w Akademii sprzeci­
wiali się nauczaniu greki, bo 
może prowadzić do prawosławia, 
to tym bardziej podejrzaną wy­
dawała się każda polska książka, 
związana z religią i kościołem.

Mikołaj Rej. Rysunek kred­
ką Stefana żachowskiego.

Fot. CAF.

Prowadziła bowiem pod wpły­
wem reformacji do żądań języ­
ka narodowego w liturgii, a stąd 
do utworzenia kościoła narodo­
wego, czego najbardziej obawiał 
się Rzym. Biskup poznański — 
Izdbieński obraził się na polski 
list Andrzeja Zebrzydowskiego 
(1549), na co mu ten odpowie­
dział: „Polak pisał po polsku do 
Polaka". Kardynał Hozjusz u- 
dzielił nagany biskupowi Uchań­
skiemu za list polski, mówiąc, 
że „katolicki biskup w katolic­
kim, to jest łacińskim języku, 
powinien pisać do katolika".

Wśród ludu i wśród plebeju- 
szów obudziła się reakcja prze­
ciwko panowaniu łaciny, dobit­
nie wyrażona w wieku następ­
nym w słynnym powiedzeniu Re 
ja, że „Polacy nie gęsi, że swój 
język mają". Zdawano sobie 
sprawę, że język łaciński stano­
wi przeszkodę w zaspokajaniu 
nawet skromnych potrzeb umy­
słowych społeczeństwa, które 
domagało się słowa ojczystego. 
Ujawnił się tu dobroczynny 
wpływ Uniwersytetu Krakow­
skiego, który porządkował orto­

grafię (Jakub Parkosz z Żóra- 
wicy), począł tworzyć słownic­
two polskie (Mączyński) i wydał 
prócz modlitewników również 
powieści, kalendarze i powiast­
ki w języku polskim.

Złotym okresem odrodzenia 
języka polskiego są czasy Zyg­
munta Augusta, który bvł zdecy 
dowanym zwolennikiem mowy 
ojczystej. Król nie poszedł za 
wskazaniami matki — Bony, któ 
ra otaczała się łacinnikami, lecz 
gorliwie propagował mowę oj czy 
stą. Sam pisał po polsku, zgro­
madził największą w kraju bi­
bliotekę polską i własnym przy­
kładem wprowadził język polski 
do obrad sejmowych, z dużą 
swadą oratorską przemawiając 
w sejmie po polsku. Po łacinie 
mówiło się już tylko w obecno­
ści posłów zagranicznych. W li­
ście do Mikołaja Radziwiłła 1550 
roku król poleca nie mówić do 
Barbary Radziwiłłówny ani po 
włosku, ani po łacinie, tylko po 
polsku.

Przyszły potem czasy elekcji 
królów Walezego i Batorego; na 
dwór wróciła łacina, bo królo­
wie z poddanymi nie mogli po­
rozumieć się w języku narodo­
wym. Ale mowy polskiej z po­
zycji zdobytej nic już nie wy­
rugowało.

Nieocenione zasługi ma w dzie 
le krzewienia języka ojczystego 
reformacja, która posługiwała 
się w Polsce, jak i wszędzie ję­
zykiem ojczystym, przemawiają­
cym bezpośrednio do szerokich 
mas. Będąc wyrazem rozbudzo­
nego w XVI wieku poczucia od­
rębności narodowej i opozycji 
przeciwko kosmopolitycznej ła­
cinie, walczyła z tym językiem 
zacięcie. Pod wpływem refor­
macji kościół katolicki zmuszo­
ny był nagiać się do języka oj­
czystego. Zwrot ten nastąpił jed­
nak dopiero wtedy, gdy katoli­
cyzmowi poważnie zagroziła re­
formacja.

Pod wpływem jednak oporu 
kościoła łacina dłużej niż po­
trzeba było utrzymała się w pi­
śmiennictwie i życiu prywatnym 
Polaków, sięgając poprzez nauki 
humanistyczne niemal do poło­
wy XIX wieku, kiedy to nawet 
Mickiewicz pisywał jeszcze wier 
sze łacińskie. Stopniowy rozwój 
piśmiennictwa polskiego i języ­
ka narodowego zapoczątkowany 
już w okresie Odrodzenia, a u- 
gruntowany na początku XIX 
wieku, sprowadził łacinę do 
właściwych rozmiarów, jakich 
świadkami jesteśmy obecnie.



Krzewimy piętno 
staropolskich tańców

Zespół że; 
Poznaniu wOgniska Choreograficznego 

toykony wania suity tańców staro 
polskich.

gadaniem Ogniska fest po- 
magae uizdolni-riej ta­

necznie młodzieży w naby­
waniu wiadomości facho­
wych tak teoretycznych jak 
i praktycznych. Przychodzą 
do nas młodzi robotnicy, 
członkowie zespołów amator­
skich, młodzież szkolna, a na­
wet dorośli. Przez Ognisko, 
którym kieruję od trzech lat 
przewinęło się dużo prawdzi­
wych talentów, które zasila­
ją dziś najlepsze zespoły a- 
matorskie w naszym mieście, 
a w wielu wypadkach nimi 
kierują, jak np. Mariola
Chrząszcze wska, która jest 
instruktorem baletu Związku 
Zawodowego Pocztowców.

— Czy Wasi uczniowie u- 
trzymują nadal kontakt z 
Ogniskiem?

Muszę z żalem przyznać, że 
tylko mała ich ilość. Chętnie 
udzielalibyśmy im dalszych

A by dalej skoczyć trzeba, 
** jak wiadomo, cofnąć się 
wstecz, aby lepiej zrozumieć 
teraźniejszość, trzeba dogłęb­
nie zbadać przeszłość. Takim 
skokiem w przeszłość — w 
otchłań wieków — jest pre­
historia. Kiedy zrozumiano, 
że dla zbadania przeszłości 
danego narodu nie wystar­
czają choćby najdawniejsze 
kroniki i przekazy, lecz trze­
ba zaryć się w głąb ziemi i 
łopatą szukać materialnych 
śladów kultury, prace prehi- 
storyków nabrały szczególne­
go znaczenia. Do niedawna 
jedyną w Polsce krynicą wie­
dzy prehistorycznej był Kra­
ków, gdzie skupiali się pra­
wie wszyscy, badający czasy 
przedhistory czn e.

Kiedy w 1913 r. ukazała się 
na półkach księgarskich 
książka pt. „Wielkopolska w 
czasach przedhistorycznych”, 
wydana w Poznaniu, zjawie­
nie się jej było nie lada sen­
sacją w polskim świecie na­
ukowym. Autorem jej był 
młody wówczas naukowiec, 
dzisiejszy prof. dr Józef Ko- 
sfcrzewski. Była to pierwsza 
próba o charakterze nowo­
czesnym ujęcia prehistorii 
jednej dzielnicy Polski. Od 
czasu wydania tej książki 
prof. dr J. Kostrzewski jest 
nierozerwalnie związany z 
Poznaniem, w pobliżu które­
go w Węglewle przyszedł 
przed 68 laty na świat. Rzad­
ko kiedy uczony jest tak bez­
pośrednio związany z miej­
scem rodzinnym, jak nasz 
prehistoryk, który dziś ma w 
poważnym dorobku nauko­
wym około 700 pozycji, czę­
sto wyróżnianych i nagradza­
nych.

Głośne odkrycie pierwszo­
rzędnego zabytku kultury 
prasłowiańskiej Biskupina 
jest wielkim i niezapomnia­
nym dziełem prof. Kostrzew- 
skiego i jego uczniów. Zasięg 
zainteresowań tych prac po­
znańskiego uczonego jest ol­
brzymi. Obejmuje bowiem ba­
dania na przestrzeni 25 wie­
ków rozwoju ludności tubyl­
czej w dorzeczu Odry i Wi­
sły. Od okresu rzymskiego, 
do rozkładu wspólnoty rodo­
wej i początku tworzenia się 
klas do okresu średniowiecz­
nego.

Jesteśmy w pracowni prof. 
dr. Kostrzewskiego przy ul. A . 
Lampego. Obszerny gabinet 
dookoł?.. zastawiony jest książ 
kami. Gdyby te dzieła zgro-

rad ,i wskazówek dotyczących 
zarówno opracowana tańców, 
jak i wykonawstwa, nie mo­
żemy się jednak w tej spra­
wie należycie porozumieć z 
zarządami poszczególnych 
związków zawodowych. — 
Sądzę jednak, że w bieżącym 
roku szkolnym sprawa ta ru­
szy z miejsca.

— Jak to sie stało, że Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki 
zaprosiło właśnie Ognisko 
poznańskie do brania udzia­
łu w centralnej akademii ku 
czci Mikołaja Kopernika?

— Od dłuższego czasu — 
mówi Marcela Hildebrandt- 
Prustka — Ognisko nasze spe­
cjalizuje się w opracowywa­
niu . tańców staropolskich. 
Nie jest to praca łatwa, wv-' 
maga pracowitego studiowa­
nia starych obrazów, szkiców, 
kronik, a przede wszystkim 
starej muzyki. Suita tańców 
staropolskich, z którymi wy-

Spojrzenie
w daleką przeszłość Wielkopolski

mad zonę dookoła ścian gabi­
netu mogły przemówić sły­
szelibyśmy „głos z otchłani” 
o przeszłości człowieka na 
ziemi, a zwłaszcza tej części 
Europy, w której przypadłe 
żyć nam i naszym przodkom. 
Wśród tych książek-, których 
ilość powiększa się z roku na 
rok coraz nowymi pracami, 
strawił prof. J. Kostrzewski 
około 40 lat żmudnej, mrów­
czej pracy. Niezwykła praco­
witość profesora jest znana 
wśród jego uczniów. Zawsze 
zajęty, nawet gdy rozmawia 
z kimś równocześnie sortuje 
materiały, pisze rejestry itp. 
A wszystko to przeplata roz-

Prof. dr Józef Kostrzewski

mową prowadzoną z ciętym 
humorem. Kiedy zagadnąłem 
profesora o czas, jaki mi ze- 
chcc- udzielić na rozmowę, 
odpowiedział: „Zawsze od
7 rano”.

Ulubioną tematyką profe­
sora są prace związane z pra­
dziejami Poznania i Wielko­
polski, w których czołowre 
miejsce zajmuje dzieło „Po­
znań w czasach przedhisto­
rycznych”. Raz po’raz profe­
sor kładzie przede mną ja­
kąś swoją pracę poświęconą 
przeszłości Wielkopolski. 
Wkrótce naliczyłem ich 22. 
Wreszcie oko moje padło na 
pracę najnowszą o „Wytwór­
czości metalurgicznej w Pol­
sce od młodszej epoki ka­
miennej do wczesnego okre­
su żelaznego”. — Proszę o 
słów kilka odnośnie tej pra­
cy. Po chwili milczenia pro­
fesor się uśmiecha lekko i za 
dumany mówi:

Zagadnienie pojawienia się mie­
dzi i następnie brązu w Polsce in­

W DNIU 18 LIPCA^w]
W arszawie w części arty- ! 
stycznej akademii ku czci i 
Mikołaja Kopernika: wy- ’ 
stąpił m. in. zespół tanecz- 
ny Państw. Ogniska Cho- [ 
reograficznego w Pozna- j 
niu. O pracy, zadaniach i i 
osiągnięciach Ogniska i 
mówi nam jego kierów- j 
niczka — Marcela Hilde- 
brandt-Pruska.

stępowaliśmy w Warszawie o- 
pracowana jest według tabu­
latury Jana z Lublina z poło­
wy XVI wieku. W opracowa­
niu pomogli nam walnie mu­
zykolodzy poznańscy. Towa­
rzyszył nam zespół kameral­
ny Filharmonii Poznańskiej, 
specjalizujący się również w 
muzyce polskiej XVI i XVII 
wieku. Jeśli dodamy do tego 
prace Chóru Chłopięcego i 
Męskiego naszej Filharmonii, 
który wsławił się w Polsce i 
za granicą starymi pieśniami 
polskimi, to w sumie mamy 
w Poznaniu ośrodek popula­
ryzujący piękno naszej kultu­
ry muzycznej doby Odrodze­
nia.

— Jakie macie projekty na 
przyszłość?

— Chcielibyśmy rozszerzyć 
ramy naszej działalności. Pro 
jektujemy lekcję gimnastyki 
artystycznej dla jak najszer­
szego kręgu ludzi pracy. Do 
togo jednak potrzebny nam 
jest przyzwoity lokal, bo jak 
dotąd to mieścimy się kątem 
w Podstawowej Szkole Chore­
ograficznej, a od nowego ro­
ku szkolnego prawdopodobnie 
i tam nie będzie dla nas 
miejsca. Staramy się o przy­
dzielenie nam jakiejś stałej 
sali do ćwiczeń. Wówczas 
placówka mogłaby jeszcze le­
piej niż dotychczas krzewić 
kulturę taneczną w naszym 
mieście.

(AZ)

teresowało mnie od dawna, gdyż 
przejście między dwoma epokami, 
młodszą kamienną i brązu było 
zupełnie niezapisaną kartą. W ba­
daniach swoich stwierdziłem, że 
najstarsze ślady wytwórczości 
metalurgicznej spotykamy tu, w 
Wielkopolsce, na Pomorzu, na 
Śląsku i w zachodniej Małopolsce 
już pod koniec młodszej epoki ka­
miennej, kiedy obok podstawowe­
go surowca, kamienia nojawia się 
importowana z południa miedź. 
Świadczą o tym ozdoby miedziane 
o formach gdzie indziej niezna­
nych i znaleziska surowca miedzi. 
W pierwszym okresie epoki brązu 
(1700—1500 przed n. e.) surowca 
brązu w wykopaliskach polskich 
dotąd nie znaleziono. Ale o wy­
twórczości rodzimej świadczą róż­
ne formy ozdób i broni o formach 
miejscowych, skądinąd niezna­
nych. Głównym ośrodkiem pro­
dukcji metalurgicznej była wów­
czas Wielkopolska. W drugim i 
trzecim okresie epoki brązowej 
(1500—1100 przed n. e.) rozwija 
się odlewnictwo nadal głównie w 
Polsce zachodniej, przy czym 
przodującą rolę odgrywała w dal­
szym ciągu Wielkopolska, która 
wytworzyła różne rodzaje ozdób, 
gdzie indzie) rzadkich lub niespo­
tykanych. Dopiero z czwartego 
okresu epoki brązowej (1100—1500 
przed n. e.) posiadamy dowody 
istnienia odlewnictwa także w 
Polsce środkowej i południowo 
wschodniej. Znacznie bujniej roz­
winął się przemysł odlewniczy w 
Polęce w piątym końcowym okre­
sie epoki brązowej (900—700 przed 
n. e.) szczególnie na Pomorzu i 
na Śląsku.

Od trzeciego okresu epoki brą­
zowej przybory odlewnicze zja­
wiają się nieraz w grobach, w 
których widocznie pogrzebano od- 
lewcę metalurga z narzędziami 
pracy. Świadczyłoby to, że na­
rzędzia te były własnością osobi­
stą odlewców, którzy rychło wy­
odrębnili się ze wspólnoty pier­
wotnej.

Obok odlewnictwa już od pierw­
szej chwili pojawienia się metalu 
w Polsce uprawiano u nas także 
kowalstwo. Świadczą o tym wy­
roby ze śladami kucia, a od pią­
tego okresu epoki brązu także na­
rzędzia kowalskie np. kowadła 
brązowe i młotki. Bardzo wrześ­
nie, bo około r. 500 przed n. e. 
rozpoczął się też w Polsce rozwi­
jać przemysł żelazny, oparty po­
czątkowo na sprowadzanym su­
rowcu, a później na eksploatacji 
miejscowej rudy darniowej. W 
tym czasie wydobywano też zape­
wne ołów w Polsce (może w Ol­
kuszu, czy Szarleju na Śląsku), 
używany do wyrobu ozdób. Z 
wczesnego żelaznego okresu po­
siadamy liczne przybory odlewni­
cze np. gliniane zakończenia mie­
chów kowalskich, łyżki i tygle do 
topienia metali. Pierwsi odlewni­
cy i kowale byli przybyszami z 
południa, natomiast od drugiego 
okresu epoki brązu rekrutowali 
się Już spośród ludności miejsco­

literatura
w obronie narodu i socjalizmu

O ewolucja Październikowa Grzegorz Timofiejew 
zrealizowała w pełni pier .

wsze założenia Partii bolszewic
kiej, gdy chodzi o powstanie 
literatury w służbie socjaliz­
mu. Powieści, opowiadania, 
poematy, wiersze, sztuki dra­
matyczne ukazały życie mas 
pracujących, nowe moralne 
oblicze człowieka, wychowa­
nego przez Partię i budujące­
go nowy ustrój. Literatura 
zdołała wyrazić sens radziec­
kiej epoki: wiarę, że siła i po­
tęga państwa radzieckiego 
tkwi w ofiarnej pracy milio­
nów ludzi, czerpiących na­
tchnienie z idei komunizmu. 
Pisarze ukazali ludzi, wciela­
jących tę wiarę w życie: bo­
haterów radzieckich i ra­
dziecką rzeczywistość.

Osiągnięcia literatury ra­
dzieckiej są dziś ogólnie zna­
ne, stworzyły one nowy roz­
dział w historii literatury 
światowej.

Podobnie jak cała rzeczy­
wistość radziecka nowa lite­
ratura powstawała w ostrej 
walce, w. otoczeniu kapitali­
stycznym, toteż nie raz mu- 
siała odpierać ataki wrogiej 
burżuazyjnej ideologii. Histo­
ria rozwoju literatury ra­
dzieckiej jest zarazem histo­
rią walki o utrzymanie przy 
pomocy Partii słusznej linii 
ideologicznej. Partia wyjaś­
niała pisarzom ich zadania, 
pomagała rozstrzygać skom­
plikowane problemy, w chwi­
lach zagrożenia, niebezpie­
czeństwa popełniania błędów 
— spieszyła z pomocą.

14 sierpnia 1946 roku Ko­
mitet Centralny Partii opu­
blikował rezolucję w sprawie 
pism „Zwiezda” i „Lenin 

i grad”. Rezolucje wskazując

wej. Wyroby żelazne rozprową 
dzali drogą wymiany handlowej. 
Byli więc rzemieślnikami i kupca­
mi w jednej osobie. Tą drogą 
wzbogacali się i to było jedną z 
przyczyn ich klasowego stanowi­
ska w ówczesnym ustroju rodo­
wym.

Jak widzimy ludy tubylcze za­
mieszkałe w dorzeczu Odry i Wi­
sły kulturą materialną nie ustę­
powały Zachodowi, a nawet pod 
względem garncarstwa je prze­
wyższały. Oto jest treść mojej 
ostatnio wydrukowanej pracy.

Jeżeli to kogo zainteresuje do­
dam, że mam w druku „Studia 
nad wczesnym okresem żelaznym 
w Polsce”, oddałem do druku 
„Od kiedy marny w Polsce krosna 
poziome”. Poza tym pracuję nad 
„Stosunkami bałto-slowiąńskimi 
w świetle archeologii” i nad no­
wymi materiałami do najnowszej 
ceramiki dolkowo-grzebykowej w 
Polsce zachodniej. Wreszcie w 
przygotowaniu mam trzecie wy­
danie: „Wielkopolska w czasach 
przedhistorycznych”. —

Jak każdy wybitny uczony 
prof. dr J. Kostrzewski sku­
pił dookoła siebie wielu ucz­
niów, z których zajęli poważ­
ne pozycje w świście nauko­
wym prof. dr Witold Hensel, 
dziekan Wydziału Historycz­
nego UP i dr Zdzisłau) Re- 
jewski, nie mówiąc już o dr. 
Bogdanie Kostrzewskim, pro­
wadzącym obecnie cenne wy­
kopaliska w Gieczu.

Wielkopolska zawdzięcza 
prof. dr. Kostrzewskiemu 
głębokie historyczne wejrze­
nie w swą daleką przeszłość.

H. B.

AARS OVI M

Jedną z nagród w konkursie rozpisanym w ramach 
Festiwalu w Bukareszcie, zdobył dokumentalny film 
polski „Warszawa”. Oto makieta tytułowa filmu po­

kazująca starą Warszawę.

na popełniane błędy, stały 
sie konkretnym bojowym pro 
gramem dalszego rozwoju i 
rozkwitu literatury.

Jakie błędy wystąpiły w 
praktyce wspomnianych 
sopism i dlaczego uchwały 
KC KPZR stały się bak do­
niosłe?

Związek Radziecki rozgro­
mił hitleryzm. Historia po­
twierdziła wyższość ustroju 
socjalistycznego nad faszyz­
mem, ukazała wysokie war­
tości moralne ludzi radziec­
kich. Droga zwycięstwa ot­
wierała drogę nowych trium­
fów, przejścia od socjalizmu 
do komunizmu. I wtedy właś­
nie w niektórych kołach li­
terackich odezwały się na­
stroje i tendencje, świadczą­
ce o tym, że imperializm pró­
bował rozbroić ideologicznie 
sztukę radziecką, odebrać jej 
przodujący bojowy charak­
ter. Zaczęły dochodzić do gło­
su akcenty samouspokojenia, 
zniżenia wymagań ideologicz 
nych, próby bezideowości i 
apolityczności. Literaci, zgru­
powani wokół czasopism 
„Zwiezda” i „Leningrad”, za­
częli głosić błędnie i fałszy­
wie, że po odniesionym , zwy 
cięstwie można pozwolić so­
bie na „czyste piękno”, na o- 
dejście od służby społecznej, 
na wypoczywanie w pozie 
kontemplacji urody życia. Je 
dnocześnie te przejawy łą­
czyły się z czołobitnością wo 
bec burżuazyjnej kultury za 
chodu, z próbą naśladowania 
burżuazyjnych form i schył­
kowych estetyzujących tre­
ści. Na łamach „Zwiezdy” po 
jawiły się nawet paszkwile 
na rzeczywistość radziecką 
pióra Zoszczenki. Odwrót od 
rewolucyjnej ideologii dopro 
wadzał siłą rzeczy do ideo­
logicznego kapitulanctwa a 
nawet pociągał za sobą akty 
wrogie wobec ustroju radziec 
kiego.

Partia wkroczyła w ten 
stan rzeczy szeroko i grun-| 
townie wyjaśniając szkodli-l 
wość „nowych” teorii.

Rezolucja KC KPZR przy­
pomniała przede wszystkim, 
że „siła literatury radziec­
kiej, najbardziej przodującej 
literatury świata, polega na 
tym, że nie ma ona i nie mo­
że mieć na względzie innych 
interesów niż interesy naro­
du, interesy państwa”.

Rezolucja wskazała na ko­
nieczność nasycenia treści 
sztuki polityką, ideowością, 
podkreśliła wychowawcze zna 
czenie literatury — i tym sa­
mym rozbiła mit rzekomej 
„apolityczności”. Rezolucja 
wykazała, że tak zwana „a- 
polityczność” stanowi jedy­
nie kapitulację przed poli­
tycznością imperializmu. W 
walce dwóch obozów, dwóch 
kultur nie ma miejsca na 
bezideowość, na neutralność. 
Dzieło, które nie pomaga ko­
munizmowi, pomaga imperia 
lizmowi.

Podkreślając znaczenie ide 
owej treści, rezolucja zdemas 
kowala kult formy, -wykazu­
jąc, że formalizm okrywa 
bezideowość i apolityczność, 
więc w konsekwencji prowa­
dzi na pozycje antyradziec­
kie. Rezolucja ujawniła szko­
dliwość i wrogość teorii bur- 
żuazyjnego estetyzmu. „W 
społeczeństwie radzieckim — 
pisał na marginesie rezolu­
cji „Bolszewik” — na wdzięcz 
ność i uwagę czytelników

może liczyć jedynie ten pi. 
sarz, który tworzy dzieła po. 
trzebne narodowi, przyczy. 
niające się do jego rozwoju, 
pomagające jego walce o ko 
munizm. Ludzie radzieccy 
czują wstręt do zgniłych te­
orii estetyzmu, głoszących, że 
działacze sztuki mogą rzeko­
mo tworzyć dzieła niezrozu­
miałe dla współczesnych, 
dzieła, do których naród je­
szcze nie dorósł, które zosta­
ną zrozumiane dopiero za 
50—ioo lat itd. Takie indy­
widualistyczne teorie powo­
dują oderwanie się od naro­
du, prowadzą do duchowego 
wyjałowienia, do impasu.”

Rezolucja zdemaskowała 
antyradziecki, antynarodowy 
charakter teorii, głoszących, 
że pisarz powinien być kos­
mopolitą itp. Rezolucja wy­
jaśniła, że pod szyldem kos­
mopolityzmu rozwija natar­
cie imperializm amerykań­
ski, jak również przekreśliła 
szkodliwe lewactwo, utrzymu 
jące, że internacjonalizmu nie 
da się pogodzić Z patriotyz­
mem.

Partia wytłumaczyła pisa­
rzem, że: „Nie można być 
praw dziwym internacj onałi. 
stą nie będąc patriotą włas­
nej ojczyzny. Nie można ko­
chać i szanować innych na­
rodów nie kochając i nie 
szanując swego własnego na 
rodu. Jedynie naród rozwija­
jący swą prawdziwie narodo­
wą sztukę może w petni o- 
cenić sztukę innych narodów. 
Toteż prawdziwy internacjo­
nalizm rodzi się tylko na 
gruncie rozkwitu sztuki naro 
dowej, kiedy naród ma czym 
podzielić się z innymi naro­
dami.”

Rezolucja KC KPZR wy­
jaśniaj ąc niebezpieczeństwa 
formalizmu i kosmopolityz­
mu pomogła pisarzom ra­
dzieckim jeszcze silniej zwią­
zać się z życiem mas pracu­
jących, pozwoliła na dalszą 
aktywną rolę w powstawaniu 
społeczeństwa już komuni­
stycznego.

Dla mas i dla pisarzy po­
stępowego zachodu rezolucja 
ta stała się drogowskazem, 
który pomógł odnaleźć właś­
ciwą drogę do skarbów pa­
triotyzmu ludowego w walce 
o socjalizm i pokój, do skar­
bów postępowego narodowe­
go dziedzictwa w przeciw­
stawieniu do kosmopolitycz­
nej antynarodowej „kultury” 
imperializmu.

NOWE KSIĄŻKI
E. J. OSMANCZYK: Nowa księ­

ga dżungli. Opowiadanie hi; 
storyczne z początku drugiej 
połowy XX wieku. Ilustr. S. 
Styczyński, W-wa 1953, NK 16’,

• ś. 87. nlb. 1. zł 1.50.
Publicystyczno- literackie o- 

powiadanie opisujące stosunko 
wo drobny, ale wstrząsający w 
swej wymowie epizod z terenu 
zbrodniczej wojny prowadzó- 
nej przez angielskich imperia­
listów z wyzwoleńczą Armią 
Powstańczą na Malajach. Punk 
tern wyjścia opowiadania jest 
opublikowane niedawno w pra 
sie amatorskie zdjęcie przed­
stawiające angielskiego żołnie­
rza pozującego, wzorem hitle­
rowskich zbrodniarzy, z odcię­
tą głową chłopca malaiskiego 
w ręku. Na podstawie doku­
mentny/, notatek z prasy zagra 
nicznej, opowiadanie odtwa­
rza życie tych dwóch chłop­
ców — angielskiego i malar­
skiego, a przy tym ukazuje lu­
dzi zajmujących dziś czołowe 
stanowiska w Imperium Bry­
tyjskim, tych, którzy ponoszą 
za ich życie całkowitą odpo­
wiedzialność.

A. W. NAGORNY: Czy można 
przedłużyć życie. Przekład z 
ros. J. Borowika W-wa 1953, 
Iskry, 89, s. 253, nlb. 2. żł 7.50

Przystępne ciekawe omówię 
nie zagadnienia przedłużenia 
życia i twórczej, zdrowej sta­
rości zarówno ze stanowiska 
społecznego jak i biologiczne­
go. Autor zgromadził i oświet­
lił bogaty materiał dotyczący 
przemian występujących wraz 
z wiekiem oraz przedstawił 
ważniejsze teorie usiłujące wy 
jaśnić przyczyny ewolucji in­
dywidualnej, zwłaszcza jej o- 
statniego etapu — starości. Wy 
nikające z tych teorii wnioski 
praktyczne omówione zostały 
w końcowej części książki, po­
święconej sprawie granic ży­
cia ludzkiego i znaczenia prze 
dłużania życia dla człowieka i 
społeczeństwa. Książka una­
ocznia fakt, iż przedłużenie 
życia ludzkiego, na normalnie 
długi okres trwania możliwe 
jest jedynie w społeczeństwie 
o ustroju socjalistycznym.
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Nauka o życiu i ziemi (3) Ludtrik Cłiomińskł

Wazon kaszubski wykonany 
w pracowni Necla 

pod pojęciem s,ztuki ludowej rozumiemy starą wielka 
f sztukę, która uratowała się w zapadłych wsiach i mia 

steczkach przed inwazją kultury burżuazyjnei i dziś z ca’ 
jym swoim bogactwem wchodzi w ogólnonarodową kul­
turę. Pod tym pojęciem rozumiemy także nowa twórczość 
w szerszym znaczeniu ludową, „wyrażającą myśli i dąże­
nia ludu pracującego miast i wsi” ~ zgodnie^ leninnu 
ską definicją sztuki jako odbiciem rzeczywistości Nte- 
dosziwm. „Zagadnienie ludowości w sztuce radzieckiej”).

Wystawa sztuki ludowej o- 
statnio otwarta w poznań­
skim salonie CBWA przy al. 
Marcinkowskiego 28 obejmuje 
sztukę w starym znaczeniu 
ludową, regionalną i jeżeli 
wychodzi poza jej ramy, to 
tylko dlatego, by pokazać ol­
brzymie możliwości rozwojo­
we tej sztuki w nowej rze­
czywistości, jej udział w no­
wej twórczości artystycznej, 
pełną jej rehabilitację. Przy­
pomnieć tu należy słowa 
Bolesława Bieruta: „Twór­
czość, ta naprawdę wielka, 
wyrasta z tego co ludowe i 
dzięki temu staje się dorob­
kiem ogólnoludzkim”.

Mamy w Polsce wiele re­
gionów, które przetrwały do 
czasów dzisiejszych i stały się 
przedmiotem troski władz 
ludowych. Strój łowicki, lu­
belski, góralski, rzeszowski 
zabłysnął na scenach świe­
tlic, teatrów krajowych i za­
granicznych. Wazony kaszub­
skie czy kadyńskie stały się. 
ozdobą mieszkań, a koronki 
i czepce wielkopolskie i ślą­
skie zawsze będziemy podzi­
wiać.

Każdy region ma swój styl,

czyna z wiadrem”. Szczepan 
Woźniak z Kąkolówki poka­
zuje tu swoją rzeźbę: „Ko­
bietę ze świnką”, a Rozalia 
Kazniarowa — pełną wyrazu 
realistycznego „Analfabetkę” 
zaczynającą się uczyć z ele­
mentarza. To rzeźbiarze z re­
gionu rzeszowskiego.

Nie wymieniliśmy wszyst­
kich regionów i nie omówi­
liśmy ich według kolejności. 
Bo organizatorzy poznańskiej 
wystawy naszym zdaniem 
przy układzie poszczególnych 
eksponatów nie brali żadnego 
kryterium, stąd w salonie 
wystawowym daje się zauwa­
żyć pewien chaos. Np. w re­
gionie kieleckim znaleźliśmy 
lubelską plecionkę ze słomy, w 
łowickim — zapaski z powia­
tu gostynińskiego, w regionie 
kurpiowskim — podkrakow­
skie Zalipie.

Wystawę trzeba przeorga­
nizować. Albo ściśle według 
regionów albo według tema­
tów, czyli dziedzin twórczo­
ści ludowej jak: garncar­
stwo, tkactwo, wycinkar- 
stwo, rzeźba itd. Pierwszy po­
dział może dać pogląd na ca­
łość twórczości danego re-

swoje barwy i swoje żywot- i glonu, drugi zaś pozwoli na
niejsze dziedziny twórczości 
artystycznej. Region kaszub­
ski pochwalić się może istnie­
jącym przeszło 200 lat war­
sztatem w rodzinie Neclów 
(Chmielno). Na wystawie wi­
dzimy jego przepiękne wazo­
ny. Brak tylko haftów 
Wdzydzkich z charaktery-

porównanie z sobą ekspona­
tów jednej dziedziny i na 
wyłowienie różnic istnieją­
cych pomiędzy regionami. 
Bez jednego z tych kryte­
riów wystawca nie może speł­
nić swojej roli, nie może w 
pełni zaznajomić zwiedzają­
cego z cennymi skarbami 
sztuki, które wyszły z rak lu­
dowego artysty, bo każdy re­
gion ma swoją odrębność u- 
warunkowaną terenem, hi­
storią a przede wszystkim 
rozwojem stosunków społecz­
no-ekonomicznych.

Mimo tych niedociągnięć 
wystawę warto zwiedzić. Zo­
baczymy tam, jak wielkie 
zdolności artystyczne tkwiły 
do tego czasu w naszym lu­
dzie i jakie bogactwo arty­
styczne wnosi on do ogólno­
narodowej skarbnicy kultu­
ralnej. J. .P.Wycinanki kurpiowskie z ko­

lorowego papieru („leluje**)

•styczną przewagą koloru nie­
bieskiego. Kurpie tu na wy­
stawie pokazują jeden ze 
swoich dywanów, dzbany i 
wazony w jednolitych ciem­
nych kolorach (cecha garn­
carstwa kurpiowskiego), ki­
limy ze zdobnymi drobnymi 
pasami. Wycinanki, tak jak 
dzbany utrzymane w ciem­
nych kolorach (w przeciwleń 
stwie do regionu łowickiego, 
gdzie mienią się od barw) — 
mają tu jednego tylko przed­
stawiciela w postaci tak zwa­
nych „lelui”.

Wspomniany Łowicz poka­
zuje na wystawie pasiaste za­
paski, tkaninę koloru cegla- 
stego z ciemnymi kratami. 
Szkoda, że nie ma przebarw- 
nych wycinanek, które rozwi­
jają się w Łowickiem od 85 
lat.

Dużo o swojej twórczości 
ludowej mogłaby tu na wy­
stawie mówić Iłża (wojewódz­
two kieleckie). Przecież war­
sztaty ceramiczne w tej miej 
scowości istnieją od XIV 
wieku. W XVI i XVII wieku 
dzbany, garnki i misy iłżec­
kie wędrowały do różnych 
krajów Europy. Na fotosach 
obecni czołowi mistrzowie — 
ceramicy: Stanisław Pastusz- 
kiewicz i Jadwiga Kosiarka. 
Szkoda, że nie widzimy wśród 
nich Wincentego Kitowskie­
go, który wywarł poważny 
wpływ na twórczość tego kie­
leckiego ośrodka ceramicz­
nego.

Lubelskie reprezentują 
dzbany o wesołych kolorach. 
Sa to dzieła Stanisława Kop- 
ciewicza. Oglądamy również 
zapaski, fartuch wełniany i 
Przepiękne figurki Jerzego 
witka z Urzędowa. A oto 
rzeźba w drzewie Stanisława

CZŁOWIEK
- najmłodszy twór przyrody
Badając dzieje Ziemi, po 

krytej już od setek 
milionów lat twardą 
skorupą, natrafiamy 
na ślady pierwszego 
istnienia człowieka na 

niej stosunkowo „niedawno** 
w znaczeniu geologicznym, 
czyli jakieś niespełna pół mi 
liona lat temu. Jest to nie­
wiele, jeżeli wziąć pod uwa­
gę, że wyraźne ślady zacząt­
ków życia na Ziemi znajdu­
jemy w pokładach sprzed 
przeszło pół miliarda lat (to 
znaczy sprzed pięciuset mi­
lionów łat).

Jeżelibyśmy chcieli napisać 
historię dziejów Ziemi od 
chwili pojawienia się zacząt­
ków życia na niej i poświę­
cali na każdy wiek jedna 
stronicę, to urosłaby księga 
grubości co najmniej jedne­
go kilometra, a na przeczy­
tanie jej nie starczyłoby ca­
łego życia ludzkiego.

Weźmy inne porównanie 
Gdybyśmy wzięli kolumnę 
Zygmunta w Warszawie ja­
ko skalę długości istnienia 
Ziemi i położyli na niej me­
talową pięćdziesięciogroszów 
kę z przyklejonym do niej 
znaczkiem pocztowym, to gru 
bóść tej monety zobrazowa­
łaby w stosunku do całej wy 
sokości kolumny czas trwa­
nia ludzkości, a grubość 
znaczka pocztowego — czas 
historii człowieka kultural­
nego.

W walce z olbrzymami
A jednak o dziejach czło­

wieka z czasów przed wyna­
lazkiem sztuki pisania wie­
my dosyć wiele. Pozostawił 
on bowiem po sobie groby, 
kości, narzędzia. garnki, 
broń, ozdoby, ślady ognisk, 
kości zjadanych zwierząt, śla 
dy schronień w pieczarach 
lub budkach nadwodnych o- 
raz rysunki zwierząt, sposo 
bów polowania na nie itp.

Choć człowiek pojawił się 
późno na Ziemi jako twór 
zwierzęcy bez kłów i pazu­
rów, zdany na łaskę i nieła­
skę przyrody oraz silniej­
szych drapieżników, to jed­
nak narzędziem w ręku, ży 
ciem gromadnym i społecz­
nym oraz pracą myśli i roz­
wojem mózgu uzyskał prze­
wagę na świecie.

Przed wiekami żyły w Pol 
sce — jak i na całej półkuli 
północnej „starego świata" 
(Azji i Europy) — zwierzęta

trawożerne — wielkie mamu 
ty i włochate nosorożce oraz 
silne drapieżcę, jak tygrys 
szablasty, niedźwiedź jaski­
niowy i in. A jednak ówczes­
ny człowiek dawał im radę.

Mamuty, których kości wy­
kopywane były w Polsce, a 
całe zamarznięte ciała tych 
zwierząt na Syberii, były to 
olbrzymie zwierzęta pokrew­
ne słoniom, obrośnięte dłu­
gim włosem jako przystoso­
wanie do zimnego i śnieżne­
go klimatu i posiadające pa- 
rometrowej długości zawinię 
te siekacze („kły") służące

— przodownika, pod którego 
kierunkiem odbywały się ło­
wy.

Górę więc brały istotne ce­
chy ludzkie, które wydźwig- 
nęły człowieka do pierwsze­
go iłzędu istot ożywionych i 
zapewniły mu panowanie nad 
światem.

Warto sobie uprzytomnić, 
ile trudu, ile wysiłku umysło 
wego i fizycznego kosztowały 
pierwotna gromadę ludzką 
takie łowy. Mamy tu przy­
kład, jak trud zbiorowy sta­
wał się szkołą społecznego

do obrony. Człowiek zaś działania i zapewniał utrzy-

Mgr M. Pio­
trowski, twór­
ca projektu a- 
paratury do

wydobywania 
wosku z kurzu 
roszarniczego. 

dla ekstrakcji

Oto no-szczątki 
sorożca, który żył 
30 milionów lat te­
mu.

(Zbiory Muzeum 
Akademii Nauk 
ZSRK w Moskwie).

Nasze pola i ogrody 
przed tysiącem lat

W Poznaniu istnieje pracow­
nia paleobotaniczna pod kie­
runkiem prof. dr. Konstantego 
Moldenhawera, do której nad­
syłane są z całego kraju mate­
riały wykopaliskowe, dotyczą­
ce roślin uprawnych. Pozwoli­
ło to rozszerzyć naszą znajo­
mość wczesno-średniowiecznej 
kultury rolniczej i ogrodniczej. 
W czasie, w którym można już 

bezspornie mówić o istnieniu 
Słowiańszczyzny na naszych 
ziemiach, tzn. mniej więcej o<l 
pierwszego wieku przed naszą 
erą, nauka stwierdza przewagą 
rolnictwa i hodowli zwierząt 
nad wcześniejszym w rozwoju 
kultury materialnej zbierac­
twem, rybołówstwem i łowiec­
twem Już wówczas nasi przod­
kowie uprawiali pszenicą, pro­
so. żyto, jęczmień, soczewicą i 
len Dowodem tego są liczne 
skupiska ziaren i nasion upraw­
nych, znajdowanych w grodach 
i' osadach. jak: w Bronikowie, 
Gnieźnie. Gieczu. Biskupinie, 
Ostrowie Legnickim, a dalej w 
Szczecinie. Nowej Hucie pod 
Krakowem Opolu Wrocławiu
itd.

Z roślin uprawnych w wyko­
paliskach wielkopolskich i in­
nych najczęściej, najobficiej wy­
stępuje proso, co jest wyraźnym 
świadectwem jego ówczesnej 
popularności.

Z innych roślin uprawnych 
żyto spotyka Sią o wiele czę­
ściej niż pszenicę. Natomiast 
jęczmień iest rzadszy Znalezio­
ne ziarnka kształtem i pokro­
jem przypominają jęczmień wie- 
lorzędowy (Hordeum polisti- 
chum) Rzecz charakterystyczna, 
że rzadko spotyka się w wyko­
paliskach owies.

Poza uprawą zbóż zajmowali 
się pierwotni Słowianie uprawą 
roślin strączkowych i to na dużą

Kalemby z Boratynia: „Dziew skalę, bo do naszych czasów

przetrwały w stanie zwęglonym 
znaczne ich ilości. Hodowano 
zwłaszcza wiele grochu drobno­
nasiennego. Drugą rośliną sze­
roko kultywowaną w Poznaniu, 
Gdańsku i Gieczu był bób cel­
tycki, dzisiaj nie spotykany. 
Możliwe, że przedostał się do 
Wielkopolski przez Czechy, do­
kąd sięgała kultura celtycka. 
Nie brak również w wykopali­
skach soczewicy drobnonasien­
nej. Z roślin włóknistych pier­
wotni Słowianie uprawiali prze­
de wszystkim len, który już 
przed tysiącem lat należał do 
formy uszlachetnionej oraz ko­
nopie. Siady tych roślin znale­
ziono w Gieczu. Gdańsku i in­
nych wykopaliskach.

Ogrody znane były Słowianom 
od dawna. Siady ogórków, które 
do nas przywędrowały z Bizan­
cjum przez Ruś. a od nas wraz 
z nazwą do Niemiec, znaleziono 
w Gieczu, w Tumie pod Łęczycą 
oraz w innych wykopaliskach. 
W Gdańsku wykryto trzy zia­
renka marchwi.

Hodowla winorośli u Słowian 
ograniczała się jedynie do klas 
posiadających Hodowano ją u 
nas w X lub XI wieku, o czym 
mówią dowodnie wykopaliska w 
Gnieźnie i w Poznaniu Winia- 
rzami początkowo byli prawdo­
podobnie obcokrajowcy, zamie­
szkali wspólnie w miejscowości 
pod Poznaniem — Winiarami 
zwanej. Sady kmiece ograni­
czały sie do grusz, jabłoni, śliw 
i wisien.

Jak widzimy z powyższych 
danych hodowla roślin upraw­
nych, jeżeli chodzi o podstawo­
we zboża i rośliny techniczne, 
po tysiącu lat niewielkiej uległa 
zmianie. Praslowianie żywili się 
mniej więcej tymi samymi roś­
linami co i my.

FR. HRYNIEWICZ

współczesny mamutowi po­
siadał w najlepszym razie 
jako broń dzidę drewnianą, 
z przymocowanym ostrzem z 
kamienia, rogu lub kości. Ja­
ka tu mogła być walka, przy 
stosunku wielkości jak mię­
dzy szczurem a psem?

A jednak człowiek polował 
na mamuty. Mamy tego śla­
dy w postaci ognisk z obłu­
panymi kośćmi mamutów 
czy też jako rysunki człowie­
ka przedhistorycznego na 
ścianach pieczar. Szczegóły 
możemy sobie dopowiedzieć.

Jeden czy kilku ludzi pier­
wotnych nie mogłoby prze­
ciwstawić mamutowi żadnej 
dostatecznej siły. Ale groma­
da, cała horda polowała z po 
wodzeniem.

Zbiorowy trud
Warunkiem powodzenia w 

takich łowach, prowadzo­
nych wspólnie, był wysiłek 
zbiorowy całej pierwotnej 
gromady ludzkiej, który przy 
zwyczaj ał do społecznego 
działania. Poza tym miała 
znaczenie praca rąk w obro­
bieniu pierwotnych narzędzi 
myśliwskich. Koniecznym też 
warunkiem była już osiągnię 
ta możność porozumiewania 
się (mowa) oraz praca móz­
gów, przy czym wybijał się 
mózg doświadczonego łowcy

manie gatunku przez uzyska 
nie tą drogą obfitości poży­
wienia.

Właśnie wymienione cecłiy 
stały się przyczyną rozwoju 
mózgu i umysłu ludzkiego, 
które doprowadziły z czasem 
do opanowania ziemi przez 
człowieka.

WOSK 
z kurzu Inionego
Naukowcy Zakładu Tech 

nologii Chemicznej in 
stytutu Przemysłu Włókien 
Łykowych w Poznaniu pra­
cowali od dłuższego czasu 
nad pozyskaniem wosku jako 
uboc?:nego produktu przy 
przeróbce słomy lnianej. Ba­
dania próbne
wykazały, że 

najwyższy 
procent wo­
sku mieści 
się w pyłs 

powstają­
cym przy 

mechanicz­
nej przerób­
ce słomy Inia 
nej.

Przeprowa­
dzono do 
świadczenia 

laboratoryj­
ne w celu u- 
stalenia przy 
datności po­

szczegól­
nych rozpu 
szczalników 
wosku.

Po otrzymaniu surowego 
wosku lnianego zajęto • się 
zbadaniem jego użyteczności 
dla celów przemysłowych. 
Okazało się, że wosk ten jest 
cennym składnikiem dla pro­
dukcji past do obuwia, w 
przemyśle papierniczym do 
wyrobu kalk, w przemyśle 
elektrotechnicznym do wyro­
bu materiału izolacyjnego o- 
raz w przemyśle gumowym.

Pomyślne wyniki doświad­
czeń laboratoryjnych skłoni­
ły pracowników I. P. W. Ł. 
do podjęcia kroków w spra­
wie produkcji wosku lniane­
go na skalę przemysłową.

Projekt odpowiednich urzą 
dzeń i aparatury, które moż­
na wmontować jako element 
produkcyjny przy istnieją­
cych zakładach roszarni- 
czych opracował już mgr Ma 
rian Piotrowski

Problem produkcji wosku 
lnianego ma duże znaczenie 
gospodarcze dla państwa. — 
Źródłem pozyskania sur,owca 
jest, pył roszarniczy, który 
dotychczas traktowano jako 
materiał bezużyteczny. Nale­
ży zdać sobie sprawę, że wg 
prowizorycznych obliczeń 
przeciętna roszarnia (1-turbi- 
nowa) może dać 1.5 tony racz 
nie nowego surowca. (D.)

Lisł z wczasów

Żaglówka, wraca do bazy w 
Lubniewicach z kilkugodzin­

nego rejsu
Fot. (2) K. Przychodzki

Chwalę Lubniewice...
DROGI REDAKTORZE!

Przyrzekłem Ci, że napiszę list z wczasów, więc dotrzy­
muję słowa. Nie łatwo mi to jednak przyszło, gdyż w 

Lubniewicach, chociaż na wczasach, nie można znalezc 
ani chwili wolnego czasu. Tyle uroku posiada ta miejsco­
wość, zwana słusznie przez turystów i wczasowiczów perłą 
Ziemi Lubuskiej.

Malownicze, zalesione wzgórza z pięknymi jeziorami, 
nadają domowi wypoczynkowemu, mieszczącemu się w hi­
storycznym wspaniałym zamku na półioyspie jednego z 
największych jezior, osobliwie uroczy charakter. Z wieży 
zamkowej, hen, jak okiem sięgnąć roztacza się niepospo­
licie piękny krajobraz.

Wspaniała plaża zaprasza do kąpieli i opalania się. 
Przeszło 70 kajaków sportowych w tym. 21 ożaglowanych-, 
3 duże łodzie spacerowe na 20 osób każda, kilkanaście 
małych spacerówek na jedną lub dwie osoby, ciągną wcza­
sowiczów 'jak magnes do przejażdżek po spokojnej toni je­
ziora. Często też urządza się zbiorowe wycieczki, pełne 
śpiewów, muzyki i radości życia. Lubiący samotność bio- 
rą maleńkie kajaki, wiosłują na środek jeziora i tam po­
wierzają dyktową łupinkę wolnej grze fali, a swoje ciało 
promieniom słońca. ■

Myślisz, że to koniec atrakcji? Nie. Jest tu'spora liczba 
wczasowiczów-kursistów uczących się żeglarstwa. Zdała 
lub z bliska — jak kto woli — można podziwiać zręczność 
przy napinaniu i zwiianiu żagli, według komendy instruk­
torów, wspinanie się na maszty młodych chłopców i 
dziewcząt.

— Pierona! Co te karlusy wyprawiają nći tych łódkach 
— powiedział raz do mnie jeden z górników śląskich, któ­
rych tu przybyło kilkudziesięciu. Byli w ubiegłym roku. 
Powiadają, że i obecnie domagali się skierowania do Lub­
niewic. Tak ich urzekla ta miejscowość, że nie chcą spę­
dzać wczasów gdzie indziej. Większość z nich to zapaleni 
wędkarze. Używają też sobie co niemiara. A wieczorem 
w świetlicy, kurząc fajki, opowiadają sobie wzajemnie o 
wynikach łowów.

W tych dniach, po okresie przelotnych deszczów, nowa 
atrakcja w Lubniewicach. Grzyby. Nie wyobrażałem sobie 
nigdy takich rozległych i gęstych grzybni. To nie nasze 
wielkopolskie lasy, gdzie trzeba przejść kilometr zanim się 
znajdzie borowika. Tu można je zbierać grabiami.

Słyszałem, że bierzesz urlop od 20 sierpnia. Radzę Ci 
przyjechać do Lubniewic. Nie pożałujesz. Na razie kończę, 
do zobaczenia, bo mój przyjaciel górnik woła mnie na 
grzybobranie.

— Lecę, już lecę nie denerwuj się Froncek! Kt J.

Jeden z malowniczych zakątków Jeziora Lubniewickiego.



W Niemczech zachodnich

Z fotoalbumu 
pewnego hit­
lerowskiego 

pułkownika...
(„Die Tat“ — 

Szwajcaria)

Zachodnio-niemiecka wymiana banknotów
(„Frischer Wind”)

GROT

Blade twarze
Oylo to już po akcji żniw­

nej, w czasie akcji omło 
towej. Zajechałem do Prezy­
dium GRN w Polanowie. Uj­
rzałem ludzi ciężkiej pracy. 
Siedzieli przy biurkach i pi- 
sali. Inni odbierali telefony 
i wydawali polecenia ochryp­
łym głosem. Roboty huk. Je­
den charakterystyczny szcze­
gół zwracał uwagę — wszy­
scy mieli bielutkie twarze. A 
był to przecież szczyt letnich
upałów.

Zagadnąłem jednego z pra 
cowniliów.

— Dlaczego wszyscy pra­
cownicy tacy' bladzi?...

Spojrzał na mnie zdziwio­
ny.

— No przecież mieliśmy ak 
cję żniwną, teraz mamy ak­
cję omlotową, a po tym siew­
ną. Jak dostaniemy urlopy w 
zimie, to się opalimy na Ka­
sprowym, ale tutaj...

— Jakto, przecież tu wieś...
— Właśnie, a cała akcja w 

gminie na naszej głowie. 
Przyjmujemy telefony o prze 
biegu żniw, o niedociągnię­
ciach, o brakach, to znowu 
trzeba telefonować, aby te 
braki usunąć, to znowu wy- 
tlajemy telefonicznie polece­
nia, potem telefonujemy, 
aby skontrolować, czy te po­
lecenia5 zostały wydane. Ma­
sa roboty. Przez cały dzień 
człowiek przy telefonie uwie­
szony, i gdzie tu czas na o- 
palanie...

— No, a gdyby tak wyje­
chać w teren i osobiście skon 
trolować, osobiście wydać za 
rządzenia, osobiście pomóc 
w' trudnościach...

— Mowy nie ma — padła 
kategoryczna odpowiedź — a 
kto by telefony przyjmował?

Z liulffrkieffo punktu widzeniu

- Zachwycają się tym kombajnem jakby nie wiem 
co zobaczyli. Ja przecież tez ,ow7LO,c/esrner7}T.i 
(ozorem) i sieję tplolkt) i nawet kopię (MlW 
spółdzielnią), a nikt mnie dobrego słoma powie-

(Z tyg. „Spółdzielnia produkcyjna ,

Aleksander BezymieńsktHOLLYWOOD
Tu sławią kulę, jad i nó$ 
Przed USA młodzieżą.
A młodzież to właściwie

cóż?
Wiadomo — przyszli

żołnierze.
A sławiąc kulę, nóż i ja^ 
Nikczemni chcą szydercy 
By przyszły żołnierz, ich

syn i brat,
Pokochał fach — morder- I 

cy. t
Tłum. LEOPOLD LEWIN

Brakary Przeszkodek

Urywki z pamiętnika

Rusałka! Poznańska
Zwodnica. Glinian­

ka wabiąca w upalne dni 
chłodem swej tafli, zielenią 
krzewów, błękitem nieba Ru­
sałka...”

Poeta przerwał. Popatrzał 
w okno, ale zobaczył tylko 
pierzynę sąsiada wietrzoną 
na balkonie. Westchnął, za­
palił „Wczasowego” i zamy­
ślił się nad ćwiartką papieru, 
nad którą siedział całą noc. 
Poeta zanurzył w blond wło­
sach zrozpaczone palce po­
walane zielonym atramen­
tem i już, już z piersi wyrwał­
by mu się szloch, ale właśnie 
weszła, żona. Spytała:

— Kiedy skończysz wresz­
cie te swoje bzdury, bo chcę. 
iść nad Rusałkę!

7

Rusałka i poeta

Poeta odpowiedział:
— Klawo! — i przycisnął 

popielniczką ćwiartkę papie­
ru, żeby mu wiatr nie zdmu­
chnął pierwszego zdania. — 
Piszę właśnie o Rusałce po­
emat realistyczną prozą i 
muszę nawiązać kontakty.

Żona nie zrozumiała, bo żony 
poetów przeważnie są tępe, 
ale za to brzydkie. Wzięli 
kosz .z prowiantem i wyszli, 
sprawdzając, czy dobrze za­
trzasnęli drzwi, choć poeta 
ubezpieczył talent przed kra­
dzieżą.

Wlekli się w skwarze, noga 
Za nogą, w długim korowo­
dzie mężczyzn, kobiet, dzieci, 
psów, wózków, rowerów i ro­
werków.

— Zmęczę się tak, że nic 
nie nawiążę — mruczał poeta

Krystyna Salabniska
myśli i machnął ręką. Drugi 
pocisk obryzgał suknię żony 
w fantastyczny deseń.

— Bądź wyższa ponad to!
Żona wspięła się na palusz­

ki i poszli szukać miejsca.
— Muszę nawiązać kontakt 

z tą młodą osobą — powie­
dział poeta.

Osoba stała nieruchomo w 
ciężkich butach, w wełnianej 
sukni, z rozpuszczonymi wło­
sami, z kokardą na czubku 
głowy i z obłędem w oczach.

— Ile masz lat — nimfo? — 
szepnął poeta.

— Sześć, co się obywatel 
czepia!

— Jesteś nieszczęśliwa!
— Jestem, ale tylko w nie­

dzielę. Cały tydzień chodzę 
do przedszkola. Tam jest by­
czo.

— A w niedziele cierpisz?
— Właśnie nie cierpię tej 

niedzielnej kiecki, tych butów 
i w ogóle.

— O czym marzysz nie­
szczęsna?

— żeby rozebrać się, żeby 
ściąć włosy, żeby ... —

— Chodźmy! — jęknęła żo­
na. Poszli. Ale tylko kawałek.

— Rób co chcesz — wrzas­
nął poeta. Żona wyjęła chu­
steczkę i zapłakała nad su­
kienką. Poeta skrył się za 
krzaki. Chciał podsłuchać za­
kochanych:

— Jak nie wyrobisz 20(Ph> 
nowej normy, szkoda gadać, 
nie wyjdę za ofermę! — Ktoś 
śpiewał w krzakach przy 
wtórze rozstrojonej harmo­
nii: „Czy pamiętasz tę noc w 
Zakopanem”.

— Zrozum, kochana, jeśli 
usprawnię maszynę... A oby­
watel tu guza szuka?!

— Szukam wrażeń, jestem 
poetą.

— To wyłaź obywatel zza 
krzaka i pisz piosenkę o tym, 
że kocham dziewczynę-maj-

stukilogram owych

Grudzień 1950.
Sukces! Naprawdę mogę

być z siebie dumny. Ostatecz 
nie nie tak łatwo o poważ­
niejsze osiągnięcie dziś, kie­
dy ze wszystkich stron pa­
trzą ci na ręce, a chmara ko 
respondentów tylko czeka na 
to, aby człowiekowi przypiąć 
łatkę. A jednak — zwycięży­
łem. Z mojej inicjatywy za­
mknięto dla ruchu ulicę So­
wińskiego na Grunwaldzie. 
W poprzek ulicy kazałem u- 
stawić wysoki płot z okaza­
łą bramą (był kłopot ze zdo­
byciem drzewa, ale na taki 
cci musiało się znaleźć) i 
dziś wypuszcza się tylko pie­
szych.

I pralnia i nie ma jakoby po- 
| trzeby zamykać dla niej uli- 
cy Ćo za bezczelność! W cio- 

i datku ton tych obrzydliwych 
napaści staje się coraz bar­
dziej kpiący. Pewną ulgę 
sprawiło mi ustawienie z mo 
jego polecenia urzędowej ta­
blicy z napisem: „Przejście 
tylko dla pieszych". Oto od­
powiedź godna mnie i moich
zasług.
Czerwiec 1952.

Skryba nie przestaje ata­
kować zaciekle. Powoli spra­
wa staje się głośna w całym 
Poznaniu. Wczoraj widzia­
łem u wylotu rzeczonej ulicy 
wycieczkę młodzieży liceal­
nej, która z zaciekawieniem 
i — co mnie ubodło — weso­
łością przyglądała się histo­
rycznemu już płotowi i bra­
mie. Prezydium MRN zaczy­
na dawać wyraźne sugestie, 
aby nie upierać się i prze­
jazd otworzyć. Trzeba sil­
nych nerwów, aby nie dać 
się sprowokować tym ugodo­
wym koncepcjom i stać twar 
do na obranym stanowisku.

ocierając pot z czoła dużą: strd, bo od tych szlagierów
chustką. Chustka była'w krat 
kę. Zatrzymali się przed ta­
blicą: „Kąpiel i łowienie ryb 
surowo wzbronione”. Tablica 
ta stoi na urągowisko kąpią­
cym. Albo kąpiący kąpią się 
na urągowisko tablicy. IV każ­
dym razie nikt nie łowi. Nie 
ma takich śmiałych. — O, 
niezbadane twoje dno, Rusał­
ko moja! — pomyślał poeta 
i dostał w oko grudką błota.

— Zareaguj — błagała żo­
na — to rzucił ten smarkacz 
z rudą głową. Poeta zmierzył 
się na bary z tym z ryżą gło-

mdłości mnie biorą na świe­
żym powietrzu.

— Pomyślę — powiedział 
poeta, wiedząc że nie pomy­
śli. Szli dalej. Wkrótce potem 
dostrzegli leżący na murawie 
wianuszek pięćdziesięciolatek, 
który uplótł się: z obywatel­
ki w niebieskiej halce i różo­
wym biustonoszu, z obywa­
telki w różowej halce i nie­
bieskim biustonoszu, z obywa 
telki w fioletowym gorsecie, 
sznurowanym razem z biusto­
noszem oraz obywatelki bez 
biustonosza, w koszuli w

wą. Zmierzył się oczywiście w kwiatki. Wianuszek falował

rytmem 
ciał.

Ponieważ obeszli już całą 
gliniankę i nie znaleźli wol­
nego miejsca, ani tematu do 
poematu, raz jeszcze obrzuci­
li marzącym wzrokiem Rusał­
kę, wabiącą chłodem krze­
wów, pod którymi dostrzegli:i
papierki, butelki, pudełka od ; nYm i 
papierosów, puszki od. kon- nicznie 
sei w, skorupki od jajek i wie­
le innych nieodzownych rek­
wizytów wycieczki. Poeta my- 
ślał: „Może wymyślę coś iv 
nocy”, żona pomyślała: „N 
piszę artykuł do gazety, w 
którym zaapeluję do:

1) Obywateli m. Poznania 
aby nie zaśmiecali Rusałki:

2) Obywatelek m. Pozna­
nia aby zrozumiały, że nawet 
najpiękniejsza halka wygląda 
na trawie śmiesznie i nieeste­
tycznie i żeby ze starych su­
kienek poszyły sobie opalacze.
Tanio, zdrowo i przyjemnie!

3) Do matek m. Poznania 
aby rozebrały dzieci z nie­
dzielnych ubranek. Frontem 
do słońca, powietrza i wody!"

Tak pomyślała żona poety 
i napisała artykuł. Poeta na

Marzec 1951.
Złe przeczucia zaczynają 

się sprawdzać. Jakiś wścibski 
korespondent wydrukował w 
prasie notatkę o niepotrzeb- 

jak się wyraził cy- 
- absurdalnym za­

mknięciu ulicy Sowińskiego, 
żądając jej otwarcia dla ru­
chu kołowego. Czekaj ptasz­
ku, nie wiesz z kim sprawa! 
Przygotowałem się na taki 
atak, mam w zanadrzu argu­
menty. Po obu stronach uli­
cy są obiekty Gospody Tar­
gowej. A więc ulica jest ja­
koby wewnątrz terenów Go­
spody i jako taka może być 
włączona do jej opłotowania. 
Odpowiednio umotywowane 
pismo wysłałem do redakcji. 
Wyobrażam sobie, jaka złość 
musiała opanować owego 
skrybę, kiedy przekonał się, 
że celował do dzika, a strze­
lił... byka.

Kwiecień 1951.
Sprawa komplikuje się. U-

tomiast nie napisał poematu,', porty pismak nie przestaje 
ponieważ zostawił w popiel- mnie atakować dowodząc, że
mczce tlący niedopałek, od 
którego spłonęła ćwiartka 
papieru z genialnym pierw­
szym zdaniem.

obiekty Gospody są po jed 
nej tylko stronie ulicy. Po 
drugiej zaś znajduje się je­
dynie stara kuchnia czy też

Historia słomkowego kapelusza
(„Uilenspiegel”)

Maj 1953.
Napisałem chyba w złą go­

dzinę. Sprawa wyszła z mo­
ich rąk, a to dlatego, że 
wszystkie baraki wzdłuż uli­
cy Sowińskiego wyłączono 
spod naszej administracji, 
czyli spod administracji 
„Miejskich Hoteli" i przeka­
zano ZISPO na hotele robot-1

nicze. Ktoś inny załamał by 
może race i upactł komplet­
nie na duchu, ale nie ja. Nie 
ma tak beznadziejnie prostej 
sytuacji, której ja nie zdo­
łałbym skomplikować. p0 
pierwsze ludzie nie od razu 
się o tych faktach dowiedzą, 
po wtóre jeden niewielki bu­
dyneczek obok baraków 
ZISPO zatrzymałem przezor 
nie w' swoich rękach. Umie­
ściłem tam administrację i 
mam dostateczny punkt za­
czepienia, by nie rezygnować 
ze zdobyczy, jaką jest bez­
sprzecznie płot w7 poprzek 
jezdni.
Sierpień 1953.

Mogę być dumny! Udaje 
mi się utrzymać niezmienio­
ny stan faktyczny, od z gó­
rą trzech lat. Ulica jest na­
dal zamknięta dla ruchu ko­
łowego, chociaż dziś już nikt 
(nie wyłączając mnie) nie 
potrafiłby wytłumaczyć — 
dlaczego?

Zastanawiam się. czy — 
dla uczczenia triumfu — nie 
warto by zabronić przejazdu 
tą ulicą także hulajnogom? 
Przynajmniej tym pedało­
wym... (la)

TcrKye
1. Eliminałka
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Po wyszukaniu ośmiu wyrazów7 poziomych o podanym zna­
czeniu i wskazanej kratkami ilości liter, należy skreślić głoski, 
wchodzące w skład czteroliterowcgo wyrazu „klucza", którym 
jest jedna z cyfr. Pozostałe litery utworzą, jako rozwiązanie, 
imię i nazwisko poety polskiego.

Znaczenie wyrazów: 1. Parów, wąwóz. 2. Powłoka ścian bu­
dynku. 3. Pierwiastek metaliczny z grupy cyny, używany do 
wyrobu koszulek gazowych. 4. Pseudonim Stefana 2eromskiego. 
5. Pora dnia. 6. Zerwanie się. 7. Znak, odznaka, cecha, objaw. 
8. Oznaka żałoby.

2. Kombinałka
Odgadnijcie najpierw 5 czte- 

noliterowych słów o podanym 
znaczeniu, a następnie w każ­
dym odgadniętym słowne prze- 
stawcie litery w’ ten sposób, aby 
otrzymać 5 now7ych w^yrazów. 
Trzecie litery tych nowoutwo­
rzonych wyrazów dadzą tytuł 
utworu poety, którego imię i na­
zwisko odgadniecie w wyniku 
■rozwiązania zamieszczonej wy­
żej eliminatki.
_ Znaczenie wyrazów: 1. Budo­
wa rzeczna. 2. Roślina ogrodo- 
w-a, ludowy symbol dziewictwa. 
3, Ogół części jakiegoś mecha­
nizmu, np. zegarka. 4. Podziem­
na kryjówka zwierzęca. 5. Li­
czebnik: tak wiele, tak dużo.

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowa rozwiązanie, przy­
najmniej jednego zadania roz­
rywkowego, rozlosujemy 5 war­
tościowych nagród książkowych. 
Rozwiązania należy nadsyłać-w

polskiego”, Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19, z dopiskiem n» 
kopercie „Rozrywki umysłowe”.

Rozwiązanie zadań 
z dnia 2 VIII br.

1. Zagadka literacka: Igor 
Newerly — „Pamiątka z Celulo­
zy” (lew — rogi — reny). 2. 
Zgadywanka: Własenko (Wołga 
— aster — Nakło).

Nagrody książkowe wylosowa­
li: Elżbieta Łysiak. Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska 11: Alicja Pfako- 
rek, Luboń, k. Poznania, ulica 
Dzierżyńskiego 12/7; Mieczysław 
Miężał, Międzychód. Rvnek 7’. 
Maria Olednowicz, Jarocin, ul. 
Stalina 20/2; Januariusc Stypę- 
rek. Poznań, ul. Szamarzew­
skiego 28/6.

Nagrody odebrać można w re­
dakcji ..GŁOSU” — pokói nr 60.

terminie tygodniowym pod adre- Zamiejscowym wyślemy książki 
sem: Redakcja ,,Glosa Wielko- pocztu.


